SZPITAL

W zimnym świetle poranka odchodzą

gorączki wczorajszych dni

w tym prześwicie i czystości

w tym barku myśli, w tym monologu

zimne ściany, zimny ból.

Długość względności porusza i wiruje

nas, krok po kroku, już, to cel

a za oknem tylko śnieg.

tylko śnieg chce powiedzieć

już nie długo, już czas …

Wir świetlówek przyciąga ćmy

wczorajsze momenty nie ważne dziś

machamy skrzydełkami, pragniemy

za bardzo, za bardzo, aż do poparzeń.
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